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A d m in lsira cy a .

Telegramy.
(Od korespondentów t  iasnych.)

Znów nie Załóg.

Lwów. — Rzekomy Załóg1, aresztowany 
w Tarnobrzegu, okazał się księdzem staro­
katolickim , szerzącym  m aryawityzm .

Niebezpieczna gazeta.

Petersburg. — Lwowska gazeta „Dzien­
nik Poloki* została wzbroniona w granicach 
Niemiec.

Zamach.

Petersburg. — Synod otrzym ał w iado­
mość z Żytomierza, iż przygotowywany tam  
był zamach na Kunkiewicza, wysłanego przez 
Synod dla dokonania rewizyi prawosławnego 
sem inaryurn duchownego,

Pogłoski o ustąpieniu Lukjanowa

Petersburg. — W sferach wzrasta nie- 
za iowolenie przeciwko ober-prokuratorow i 
Synodu Łukjanowowi. Krążą pogłoski o je­
go ustąpieniu.

Prasa rosyjska o mowie Kasso.

Petersburg. — „Nowoje W r?m la“ pi ze, 
iż wygłoszona w Dumie Państwowej przez 
m inistra oświaty Kasso mowa miała oha- 
rak te r suchych inform acyi kancelaryjnych.

„Ziemszozyna" z radością podkreśla, 
iż mowa była jasna, w yraźna i dobitna.

Róine.

Moskwa. — W ysłano stąd  dwoje dzie- 
ęi-żydów, pochodzących z pierwszego m ał­
żeństw a niejakiej Bołchowskiej, która obe­
cnie wyszła zamąż za prawosławnego urzęd­
nika w randze generała.

(Od Ageneyi Petersburskiej).
Tyflis. — Keburow, wzniósłszy się na 

aeroplanie system u „bierio t", spadł wraz 
z aparatem  z wysokości 80 metrów. Apa­
ra t znacznie uszkodzony. Awiotor nie od­
niósł żadnych obrażeń.

Tyfli*. — W asiliew na aeroplanie sy­
stem u „Bieriot* dokonał dwóon udatnych 
wzlotów na wysokości 700 metrów

Odesa. — Muchamed-Ali-Szach wraz 
z małżonką Melikej-dże-chan wyjechał za­
granicę. Melikej udaje się do Mekki. Szach 
m a zam iar poddać się kuracyi na morzu 
Sródziem nem , praw dopodobnie we Prancyi, 
poczem powraca do Odesy.

Petersburg.— Na oholerę zmarły 3 oso­
by. Pozostaje ohoryon 109 osób.

Jelec. — Na staoyl „Jelec" spalił 8‘ę 
m łyn, skład zboża i około 100 wagonów ze 
zbożem. S traty  wynoszą przeszłe 75,000 rb.

Jurjew-Polski. — W uooy  w powieoie 
spaliła się przędzalnia Słuczajewych. S tra ­
ty  wynoszą 200,000 rb.

Carycyn.— Nastąpiło odsłonięcie pom ni­
ka Gogola na placu Gogola.

Ekaterynosław.— Aresztowano 4 złoczyń­
ców, którzy napadli na zarząd gm inny i zra 
nill dziesiętnika.

Petersburg. -  W  obecności artystów 
teatrów  Cesarskich i pryw atnych oraz licznfj 
publiozności o godz. 9 min. 30 odbyło się 
przeniesienie z dworca M ikoiajowskiego na 
cm entarz przy ławrze Aleksandro-Newskiej 
zwłok zmarłego w Tyflisie artysty  Klimen 
tjewa. Nad grobem  wygłoszono mowy

Sławiańsk. — W skutek wybuchu uległ 
zniszczeniu gm ach kamienny, mieszczący 
sklep z obuwiem Awakjanca.

W arszawa.—.Odbyła się u ro rz jsto ść  za 
łożenia kam ienia węgielnego pod gm ach 
czteroklasowej szkoły rzemieślniczej dm 120 
dzieci rosyjskioh przy przytułku dla dzieci 
po żołnierzacn. Na budowę gm achu w yasyg­
nowano 100,000 rubl .

Carycyn.— N arada pod przewodaictwem 
gubernatora opracowała szereg środków w 
celu doprowadzenia do porządku przystani. 
W yrażona została niezbędność utworzenia 
pod przewodnictwem urzędnika komunika- 
iy i stałego kom itetu z przedstawicieli m ia­
sta, przem ysłu, kolei żelaznych oraz dozoru 
żeglugi w celu śledzenia za prawidłową 
eksploatacyą przystani.

Petersburg — Biskup m aryawicki Jan  
Kowalski Najwyżej został m ianowany adm i­
nistratorem  wszystkich parafu maryawickich 
w Rosyi. M ianowanie to, nie rozszerzając 
praw  m aryawitów i nie zmieniając ich po­
łożenia praw nego w państw ie, określa ja ­
śniej stosunek państw a do powstałej orga- 
nizacyi religijnej m aryawitów.

Odesa —  W ciągu  pięciu  dai zachoro­
w ała na dżum ę 1 osoba.

Połtawa. —  Zjazd agronom iczny u tn a ł 
konieczność przygotowania pracowników 
agronomioznych drogą wysyłania kosztem 
ziem stw a na zimowe kursy  rolnicze sekre­
tarzy i członków towarzystw rolniczych oraz 
właścicieli pól pokazowych.

Charków. — W instytucie w eteryna­
ryjnym  otw arte zostało laboratoryum  f zyo- 
logiczne. Poświęcone zostały nowe kliniki.

Moskwa. — Na mocy testam entu  Tre 
tjakow a przeznaczono pół miliona rubli na 
nowy szpital m iejski i pół miliona na po­
trzeby uniw ersytetu.

Kowno. —  Sąd wojenny w Maryampolu 
skazał aa  rozstrzelanie ordynansa Dobrowol' 
skiego, który zabił dowódcę pułku huza 
rów, barona Kriiderera.

Sofia. — Donoszą z Konstantynopola, 
i i  wielkie wrażenie w yw arła tam  mowa ml 
m stra wojny M achm ud-Szefketa, który pod 
kreślił znaczenie przyjazdu sułtana na m a­
newry i w kazał, iż Istnienie Turcyi zabcz 
pieczone tylko je s t  przez dw a czynniki: 
władzę m onarszą kalifa i siłę wojenną arm ii. 
Przy zgodzie tych czynników Turcya je s t

niezwyciężona. W  odpowiedzi suitan  pod­
kreślił swą miłość i zaufanie do arm ii oraz 
w iarę w nią, jako w rękojm ię spokoju we­
wnętrznego I zewnętrznego. Zamilczenie 
w tych m ocach  o konstytucyi związane jes t 
z dążeniem M achmud-Szefketa do uwolnie­
nia tlę  od hegemonii kom itetu młodoturec- 
kiego i do zam ienienia m inistrów  miodotu- 
reckich przez sw ych ludzi. Położenie może 
stać się niebezpiecznem, jeśli kom itet młodo- 
turecki powstanie otwarcie w obronie swych 
m inistrów. Ogólnie sądzą, iż tryum f Mach­
mud-Szefketa byłby zwycięstwem wpływu 
Niemiec.

Londyn. — Skarga apelacyjna doktora 
Crippena, skazanego na śmierć, została od­
rzucona.

Madryl — Planowany pochód robotni­
ków z Sabadelli do Barcelony nie odbył się. 
Robotników rozproszyli żandarm i.

SaiBjewo. — Cesarz m ianował prezy­
dentem  sujm u bośniackiego doktora uniw er­
sy te tu  wiedeńskiego Safet-bek- Yaszagina, 
znanego powieśclopisarza muzułmańskiego. 
Posiedzenia sejmu rozpoczną się w ponie­
działek

Frankfurt nad Menem. — W e d u g  w ia­
domości, otrzym anej z Ne w-Yorku, w szpi­
talu dla obłąkanych, w pobliżu Grandonu, 
w którym  znrjdowało się 600 chorych, w y­
nikł pożar. Wielu chorych zginęło w pło­
mieniach. Kilkuset zbiegło do lasu.

Lwów. —  Na posiedzeniu  se jm u  przy­
w ódca U kraińców, Lew icki, w yraził nadzie­
ję n a  zgodę w spraw ie re fo rm y  wyborczej 
w in teresie  obu narodow .

Sundavall (Szwecya). — Burza śnieżna 
poczyniła niesłychane spustoszenia na liniach 
telegraficznych i telefonicznych.

Konstantynopol. — W edług wiadomości 
ze źródeł urzędowych, choroba eks-sułtana 
Abdul Hamida nie i*st niebezpieczną.

Konstantynopol. — Dowóacą pierwsze­
go korpusu miano* ?.ny został Kuzm ibasza, 
m inistrem  wojny — Maenmud-Muchtar.

Aleny, — Rząd postanowił uwolnić re­
zerwistów z dwóch lat, powołanych na ma­
newry.

Urmia. — Riz-ohan i M ustafa-chan na 
czele 200 jeźdźców szczepu „zerza" napadli 

zawładnęli okręgiem „Doi". W edług k rą ­
żących pogłosek, napad je s t rezultatem  tu ­
reckiego podburzania.

Teheran. — Zllli-Sułtan wezwany zo­
stał do Tehelanu. Proponują mu objęcie 
obowiązków gentrał-gubernatora Parsu.

Konstantynopo l-Rokowania w  sprawie 
warunaów pożyczki zostały ukończone. Gru­
py niem iecko-austryackie obiecały 11 milio­
nów funtów turecKicn w ciągu dwóch lat 
na 4 procent. Natychmiast;: będzie wydany 
awane w sumie 500,000 funtów.

Paryż. — W edług informaoyi agencyl 
Harasa, w Baroelonie i Sabadella panuje 
spokój.

Nowa-Buchara.— Powrócił z Jałty  emir 
bucharski.

Oranienburg. — Piękna pogoda jesien­
na sprzyjała polowaniu. Podczas polowania 
podano śniadanie w namiocie Cesarskim 
Podczas odjazdu z Borgsdorfu ponownie ze 
brali się m ieszkańcy. Ucząca się młodzież 
ontuzyastycznie w itała Naj jaśniejszego Pana.

Paryż. — „Temps", tłum acząc spotka­
nie w Poczdamie węzłami tradycyjnej przy­
jaźni Rosyi z Niemcami, oznajmia, iż wobec 
zajść w Persyi spotkanie ma szczególniejsze 
znaczenie.

Wiedeń. — Prasa przypisuje spotkaniu 
w Poczdamie i obecności Śazonowa wielkie 
znaczenie. „Neue Freie Presse" pisze: „Re- 
sya tworzy m ost pomiędzy dwoma wielkie 
nu grupam i m ocarstw europejskich". „Zeit" 
sądzi, iż wizyta poczdamska oznacza koniec 
odosobnienia Niemiec. W iara Nibemngów 
w iluzye poetyczne przyniosła pożytek tylko 
Niemcom: przed dwoma laty były odosob­
nione Niemcy, a teraz — Austrya, która, 
nie pogodziwszy się z Rosyą, utrzymuje 
stosuL-.i tylko z Niemcami.

Wildp&rk. — Cesarz W ilhelm  ofiarował 
Sazonowuwi słoty emaliowany portcygar, fon- 
Klemmowi — order Korony l i klasy, ge- 
nerał-majorowi Tatiszczewowi — order Czer­
wonego Krzyża l ej klasy.

Wi|d? VK. — 0  godz. 1 I-ej wieczorem 
Najjaśniejszy Pan udał się do W olfsgarten.

Wildpark. — Telegram  m inistra Dworu: 
„Jtgo Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan ra ­
czył wyjechać dnia 23 października z Pocz­
damu". Podpisał m inister Dworu Cesarskiego 
baron Frederyks.

Poczdam.—Najwyższy obiad podany był 
na 102 osoby. Pośrodku urządzony był N aj­
wyższy stół na 22 osoby. Zaproszone osoby 
usiadły przy ośmiu stołach. Przy stole 
Najwyższym Najjaśniejszy Pan siedział po­
środku, mając z prawej strony cesarzową 
Augustę, z lewej — księżniczkę W iktoryę 
Ludwikę Naprzeciw Najjaśniejszego Pana 
siedział cesarz W ilhelm, mając z prawej 
strony żonę księcia E jtel-Fryderyka, z le 
wej—księżniczkę W iktoryę-M ałgjrzatę. Przy 
Najwyżssym s tile  siedzieli: m inister Dworu, 
zarządzający m inisterstw em  s ,ra w  zagra­
nicznych, am basador Osten Sacken i kan­
clerz Rzeszy. Po obiedzie w teatrze pałaco­
wym pokazywane były obrazy niknące. 
W pierwszym rzędzie, pośrodku, siedział 
Najjaśniejszy Pan, mając z prawej strony 
cesarzową, z lewej cąsąrza W ilhelma. Obra­
zy niknące wyobrażały epizody % podróży 
cesarza W ilhelma po Węgrzech i Norwegii 
oraz wzlot Chaveza przez Alpy. Przedsta­
wienie zakończył obraz, wyobrażający przy­
bycie Najjaśniejszego Pana do Poczdamu. 
Podczas obiadu i przedstaw ienia przygryw a 
ła orkiestra pieszego pułku gwardyi. Naj 
jaśniejszy Pan miał na sobie m undur gwar- 
dyjskiego pułku Cesarza A leksandra, prze 
pasany wstęgą orderu Orła Czarnego, ce­
sarz W ilhelm— m undur 13 pułku swej gw ar­
dyi ze w stęgą orderu św. Andrzeja.

Na zakończenie orkiestra wykonała 
hymn, którego wysłuchano stojąc. Po przed­
staw ieniu Najjaśniejszy Pan oraz ipara ce­
sarska rozmawiali łaskawie zTżonami urzęd­
ników ambasady rosyjskiej. Następnie Naj­
jaśniejszy Pan, pożegnawszy się z cesarzową
i księżniczkami, udał się wraz z cesarzem 
W ilhelmem na dworzec W ildpark, dokąd 
przybyli książęta, kanclerz,? Sa^onow oraz 
członkowie ambasady z hrabią Osten-Sacken 
na czele. Najjaśniejszy Pan, pożegnawszy 
się serdecznie z cesarzem W ilhelmem, 
wszedł do wagonu salonowego pc ciągu Ce­
sarskiego, który  o godz. 11 m inut 15 od­
szedł do W olfsgartei

Beri n.—„Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung" pisze, iż spotkanie Monarchów miało 
nadzwyczaj1 serdeozny” i przyjacielski cha­
rak te r we wszystkich swych szczegółach 
i dało możność wielokrotnych rozmów Mo­
narchów oraz rosyjskich i niemieckich dzia­
łaczy państw ow ych ,^  ja k ;  równieżjjzadawala- 
jącej obie strony wym iany poglądów na 
kwestye polityozne. Spcoyalny charakter 
stosunków pomiędzy Niemcami i Rosyą po­
lega na tern, iż wynikające trudności i nie 
porozumienia załatw iane są drogą bezpośred­
nich, osobistych rozmów i wyjaśnień pomię­
dzy Monarchami i Ich m inistram i. Chociaż 
spotkanie Monarchów nie wprowadziło do 
politycznego system u Europygjjnic nowego 
i zawczasu nieprzewidzianego z niemieckiej 
1 ro sy jske j stron, to jednak  winno ono 
wpłynąć na utrw alenie s :ę polityki świata.

Berlin. — Podczas zjazdu} Monarchów 
Sazonow prowadził długie rozmowy w celu 
wymiany zdań z sekretarzem  stanu  do 
spraw zagranicznych i kanclerzem Rzeszy.

Frankfurt nad Moncm —Telegram mini 
sira  Dworu: „Jego Cesarska Mość Najjaśniej 
szy Pan raczył powrócić dnia 24 paźdz er- 
nika z Poczdamu do zam ka W olfsgait.m. 
Podpisał m inister Dworu1, baron Frederyks".

KURNIKA.
K a l c a i a r c y k .

25 (7) Kryspina i Kryspiniana M. m. 
Jutro 26 (8) Ewirysta P. M.

WiakM słaftaa t*€*. 6 s l  59
Zachód iłońoe goArj 4 a .  30. 
Dtigatt Ania gafa. 9 a ,  31.

— KRADZIEŻE, W domu Kr 17 przy szosie 
Kadeckiej okradziono mieszkanie Ostrykowa na sarnę 
około 300 rb. — Z mieszkania Pawiowa w domn Nr £0 
przy ni. Wysrgorodzkiej skradziono bieliznę, ubranie 
oraz pioniąJz.' na ogólną snnję 1'28 rb. — W domn 
Nr 31 przy ul. Bulwarnc-Kudriawskiej z mieszkania 
Greifentuma skradziono zloty zegarek.—W domn Nr 8 
przy ul. Nesierowskiej okradziono mieszkanie studenta 
■SfcwcŁnnki i piranazisty Laszkiewicza. Posądzony o 
Kradzież I uilolncb zbiegł. Na Jiuboezjcy w pobliża 
domu Nr 66 gatrzymauo z kradzionami rzekam i Or­
łowa.

- -  ROZTRWONIENIE. Policya aresztowała 
rozwoziciela chieba Faik.owicza, który roztrwonił 481 
rb , należące do właściciela piekarni Krysiateckiego.

— ZAJŚCIE Na Besarabce pomiędzy handla­
rzami Ma czaliem i i.wgoszcnką powstała kłótnia, 
podtzas której M. wyjął rewolwer i chciał strzelić do 
A. Malcznka obezwładniono.

— POD KOLAMI CRAMWAJU. Na ul. Boza- 
kowskirj tramwaj najechał na Pierewiediencewa, który 
ulagł poram,*mr całego ciała. Rannemu adzinlono po­
mocy w a arulatorynm kolajowem, poczem odwieziono 
go do szpitala Aleksandrowskiego.

— KRYJÓWKA ZŁODZIEJSKA. OnegdaJ 
w domu N r 13 priy ul. M.-Biagowieszczeóskiej policya 
w jzryła w miezikanin Dziublewskiej kryjówkę złodziej 
sbą. Znajdującego się podówczas w mieszkaniu D. 
Minczuka-Mianowskiego aresztowano.

— cPORZĄDKI* ULICZNE. W sobotę wie 
czorem naprzeciwko domu Nr 123 przy ul W.-Wasyl 
ko in k i ej dorożkarz Tupajenko wpadł z dorożką do ja ­
my kanalizacyjnej, przyczem koń zosUł poraniony 
i uprząż uległa zniszczeniu.

— OSZUSTWO. W  tych dniach w kantorze 
sprzedaży papieiu Rozenkranca w domn Nr 12 pizy 
ul. Mikołajewskiej wyk-yto osznstwo, którego s ę do­
puścił niejaki L jtuk . B. przedstawił się jako pełno 
im caik firmy <Duwan>, obecnie już me egzystującej, 
i i&>o uk i otrzymał dokument kolejowy na sumę 
2,40(3 rb. Butuka dotychczas nie ujęto.

ataan

tragiczne chwile.
Ucieczka Sworu portugalskiego.

— O
Jeden z dzionnikarzy udał się do Portugalii i zajął 
się odtworzeniem tych scen, jakie poprzedziły ucieczkę 
króla z pałacu w L zbonie i potem z Portugalii do 
Gibraltaru. Z poprzednich swoich pobytów w Portu­
galii znał on mnóstwo osób z dworu i osobiście młode­

go króla. Oto co pisze:

Król Manuel wrócił do pałacu królew­
skiego Necessidades w poniedziałek daia 
10 października o godzinie wpół do pierw ­
szej w nocy z pacu Belem, położonego na in- 
nem przedmieściu, gdzie był gośuiem pre­
zydenta Brazylii, którj na kilka dni przed­
tem przy jechał nyi z Rio de Janeiro do Liz­
bony. W iedzieli wszyscy, że rewolucya ma 
w ybuchnąć lada chwila. Podczas obiadu w 
Belem, o godzinie óśmej, kiedy podawano 
pierwsze aenie, przybył co koń wyskoczy 
goniec z Lizbony, szepnął parę  słów kom en­
dantowi gw ardyi pałacowej, k tóry  ty ł  wśród 
gości, i natychm iust śpiesznie opuśoił salę. 
W pół godziny potem przybył drugi goniec 
i wezwał od stołu m inistra m arynarki, któ­
ry też natychm iast odjechał.

Czuło się, *e jakaś fatalność wisi nad 
tym obiadem. Nikt nie mówił nic, a król 
był bardziej milczący i sm utniejszy, niż za­
zwyczaj.

Zapytał, co słychać nowego, a m inister 
spraw  wewnętrznych odparł, że zach dzi 
tylko obawa małej dem onstracyi ulicznej 
Na obiedz e byli wszyscy ministrowie i tu 
pa raz ostatni król ich widział.

W róciwszy do pałacu Necessidades, bró 
udał się do swoich apartam entów , zatelefo 
nował do m inisterstw a spraw  wewnętrzuycn

zapytaniem  o najświeższe nowiny i, otrzy- 
mawazy odpowiedź uspokajającą, uwolnił 
służbę i udał się do swej kaplicy, gdzie dłu­
go się modlił.

Król Manuel był bardzo religijnym, n a ­
wet przesądnym , a ponadto trwożliwym, 
prawdziwem dzieckiem kobiecego wychowa­
nia. Przy każdem niepowodzeniu, zamia&t 
przedsiębrać jakieś środki zaradcze, wzywał 
pomocy Matki Boskiej i modlił się do Niej. 
C harakter jego sta ł się jeszcze bardziej m e­
lancholijny i bojaźliwy po strasznej scenie 
zamordowania jego ojca i brata, której był 
świadkiem i w której on sam  został zia- 
niony..

Żył w ciągłej trwodze przed rewolucyą 
i zamachami, był bez woli, łagodny i bez 
inieyatyw y i żałował owego dawnego życia, 
kiedy jako młodszy syn królewski nie był 
przeznaczony do panowania, a przeto miał 
nieco więcej swobody, niż jako  ̂ n astęp ca  
tronu.

Przytem —jak wszystkie na tu ry  subtel 
ae—nienaw idzi tłum u. Od kiedy został 
królem, n ikt n.e widział, aby się kiedyś 
uśmiechnął Prawdziwej sy tu ac ji i potrzeb 
kraju nie znał wcale, wierzył zawsze, i t  
wielkie m asy są usposobione monarcbicznie 
i w skutek swej religijności m iał ogromne 
wyobrażenie o władzy duchowieństwa nad 
ludnością.

O godzinie drugiej w nocy, z ponie­
działku na wtorek, odezwało się trzynaśoie 
strzałów arm atnich w n g u la rn y c h  po sobie 
odstępach, potem zaś zapanowała cisza. Król 
zawołał służbę i zapytał, co to znaczy, aie 
aikt nie um iał mu odpowiedzieć. Kazał się 
ubrać i oczekiwał ubrany wiadomości z m i­
nisterstw , które zapetano telefonicznie, co 
to znaczy? Tymczasem w mieście rozgry­
wał się jedyny prawdziwie bohaterski epizod 
tej królewskiej katastrofy. Szesnasty pułk 
na znak dany przez rewolucyonlstów zbun­
tował się, a pułkownik Celestino da Silva i 
kapitan Darros we dwóch stawili czoło re- 
woluoyi. Żołnierze otoczyli ich i wezwali 
do poddania się, lecz bohaterowie ci u a  o- 
krzyk: „Niech żyje republika!" dobyli szabel 
I z okrzykiem  na ustach: „Niech żyje król
Manuel" zginęli pod strzałam i żołnierzy.

Kiedy to się działo w koszarach tego 
pułku, m inister wojny Botelho telefonował 
po kolei do wszystkich generałów garnizo­
nu pytając, który  z nich sechce objąć ko- 
mbndę nad obroną, lecz żaden z nich nie 
chciał; wszyscy oświadczyli, że są chorzy. 
Tymczasem wypadki następowały szybko 
jedne po drugich. Rząd pozwolił, by upły­
nęło ośm g łd z in  i w czasie tym  nic ku o- 
bronie nie przedsięwziął. L03 był już zade­
cydowany. Króla otaczało tylko kilku wier­
ny oh adyatantów . Podczas, gdy słscwić by­
ło pierwsze strzały, żaden z m inistrów nie 
odpowiedział na wezwania telefoniczne kró­
la; nie wiedziało się nic pewnego, a na trwo 
luw e pytania młodego m onarchy odpowiada­
li wszyscy obecni: „To nic niebezpieczne­
go, jakieś rozruchy, które prędko zostaną 
poskromione".

Zaświtał dzień. Opuszczenie było 
pełne: dwór rozproszony, m inistrowie prze 
tiadli jak kam ień w wodzie, w pałacu kró 
lewskim cis .a kom pletna. Tylko gw ardyę 
pałacową jeszcze w ciągu nocy wzmocniono 
do liczby 400 ludzi. Rano padały naotoło 
strzały gęsto, a król bardzo niespokojny 
przechodził c ągle z jednego pukoju do dru 
giego. Był blady, oczy miał podkrążone, 
padał od czasu do czasu osłabiony na fotel, 
lub udawał się do kaplicy na modlitwę. 
Miał niespodziewane wybuchy, pytał z gwał­
townością milczących obecnych: „Co wie­
cie? Chcą mnie zab ć?" Potem  pod wpły 
wem słów uspakajających uspakajał się, 
pozostawał bez ruchu  przez całe godziny, 
nasłuchując i wyczekując wiadomości, że po 
rządek przywrócony. Telefonem przyszła 
wiadomość od T rxeira Souza, prezydenta 
rady ministrów. Radził on królowi usunąć 
się na razie do zam ka Cintra, położonego 
o trzy  stao.ye kolei żelaznej od Lizbony, 
zanim rozruchy nie zostaną stłumione.

Sprzeciwili się tem u sekretarz królew­
ski Lorradio, adyutant polny w icehrabia de 
Asseca, oraz adm irał de Brito Capello, na­
czelnik m ilitarny pałacu. De Asseca rzekł: 
„Póki jest jeszczj jeden choćby żołnierz, 
zdecydowany zg itąć  za W aszą Królewską 
Mość, nozo3tań królu tu ta j".

W niepewności i trwożliwem oczeki­
waniu minęło kilka godzin. Król nie jadł 
nic, od czasu do czasu pytał o m inistrów , 
którzy powinni byli być w tej chwili koło 
niego. Czuł się opuszczony i chciał uciekać.

Na pałac rzucono pierwsze bomby, k tó ­
re jednak  przelatywały ponad nim. Z okien 
jałacu widać było krążownik A dam astor, 
ctóry ustaw ił się naprzeciw pałacu i naj 
przód z prawej swej strony posyłał g ranaty  
na pałac, potem obrócił się powoli i lewą 
swą stroną zaczął wysyłać na pałac granaty  
jeden po drugim , w oustępach kilkum inuto­
wych. Po czw artym  w ystrzale usłyszało się 
straszny trzask. Jedna z bomb uderzyła 

pałac i wybu hła. Król uciekł na prze

Zu

ciwną stron^ pałacu, do sali, k tóra służyła 
niegdyś dla jego ojca, Don Carlosa, za 
atelier m alarskie i pełną jeszcze była obra­
zów. Tam położył się na otomanie. „Za 
każdą cenę chcę stąd  odjechać 1 połączyć 
się z m atką" — mówił do otaczającyoh go 
Jeden  z adyutantów  zaaprobował ten plan 
i postanowiono odjechać.

Zeszli wszysoy do ogrodu, otaczającego 
pałac królewski. Ogród ten je s t bardzo 
wielki, a ponieważ pałac położony jest na 
skraju  L zbony, przeto sięga on swoimi mu 
ram i poza miasto i wychodki na przyległe 
do niego pola. Starzy słudzy płakali. Kr6‘ 
przeszedł po ocienionej ścieżce, podczas gdy 
w g a ra żu  królewskim przygotow yw ano auto 
mobil, ten sam, którym  poprzedniego wie­
czora, wracając z obiadu, wjeżdżał try u m ­

falnie w bram ę pałacu królewskiego i otrzy­
mywał honory od straży,Tw tę bram ę, którą 
już nigdy więcej nie miał przejeżdżać.

Słychać znowu huk granatów , na  fasa­
dzie pałacu wypadają z bi lękiem "wszystkie 
szyny. Zdała słychać w odstępach rai wy 
karabinowe. Huczą strzały arm atnie. Zbun­
towana arty lerya b o m b ard u j^  głów ną ulicę 
Lizbony Avenida de Libertad.

Oficerowie półgłosem oe ^wiają ważną 
kwestyę; niektórzy z nich są zdania, że G.n- 
tra  nie jest bezoiecznem schronieniem , że 
jest odkryta od strony morza ijjtrudnoby ją 
było bronić. Postanaw iają przewieźć króla 
dalej na półioc, do zamku Mafia, k tóry  
wobec Lizb<my tę odgrywał rolę w h storyi, 
co zamek E scunal wobec M adrytu: był po­
nurą, ściśle m ilitarną twierdzą i zarazem 
klasztorem, w którym  chronili się królowie 
w czasie jakichkolw iek zamieszek. Powzięto 
postanowienie, że król nie wyjedzle przez 
główną bram ę pałacu, aby nie odbierać od­
wagi obronie. Automobil wyjeohał więc 
próżny przez główną brumę pałacu, zakręcił 
aa boczną ulicę i zatrzym ał się przy jednej 
* dróg, przylegających do m uru ogrodu kró­
lewskiego. 52 kaw alerzjstów  i gwardzistów 
pod wodzą dwóch oficerów wyjechało polem 
enowu przez główną bram ę pałacu i, okrąża­
jąc bocznemi ulicami, dojechało do tego b i- 
mego miejsca, gdzie zatrzym ał się był au to ­
mobil. Tymczasem król ze swoją św itą ru ­
szył pieszo przez aleje ogrodu, żeby dotrzeć 
do owego punktu, gdzie miał automobil się 
zatrzymać. Król, zawinięty w płaszcz, z po 
stawionym  kołnierzem, doszedł do m ora, 
a nie znalazłszy klucza od furtk i, w tern 
miejscu w m urze się znajdującej, zdecydo­
wał się na przelezienie przez m u i. P is ła ł 
więc po drabinę do maeztalarni. Przyniósł 
ją  stary , zupełnie osiwiały sługa, jedyny, 
który w remizie królewskiej pozostał na 
swem  miejscu; wszyscy inni pouciekali, oba­
wiając się bombardowania. Tym czasem  król 
niecierpliwił się i powtarzał: „Cheą m nie 
zabić!"

Prześladowała go w izyt tragedyi jeg^o 
ojca. Pr?y pomocy drabiny wlazł na m ui 
najprzód hr. de Sabugosa, szunbel&n dwora 
królewskiego, za nim przel&zł król, a im, k ró­
lem inny szam belan, m arkiz dl Fąjal. Fajni 
zajął m iejsce obok szofera, król i Sabugosa 

ty lu  — i automobil popędził, a za aiftL pę­
dziła galopem eskorta. Za kilka m inut byli 
już poza obrębem m iasta i w jechali na dro­
gi zupełnie puste, nie m ające zgoła żadnych 
zabudowań. W6 wsi Paliaran, oddalonej »
10 km . od Lizbony, droga była bardzo zła, 
pełna wyboi; autom obil przechylał się  co 
chwila na tej bagnistej drodze, w  Końei 
wpadł w jakąś bajurę i zatrzym ał się. 'Wszy­
scy wysiedli, kró! tak że, i wszywy, a. tu rze  
I król. zaczęu wydooywać autom obil z bło­
ta. Nadjechała wreszcie {.systóncya wojsko­
wa, dziesięciu żołnierzy zsiadło z koni, wy­
dobyto au t' mobil i ustawiono na suchem  
miejscu. W Benfioa, o dwadzieścia parę k i­
lometrów od Lizbony, konie były już tak  
pomęczone, że eskorta nie mogła jechać dn­
iej, odjechał więc autom obil królewski 
eskorty, w kierunku ku północy. Była ju t  
mniej więcej 4-ta po południu, kiedy irrół 
przybył do Mafra i tu uczuł się bezpieczniej 
szym. Znajdującej się tam  szkole wojsko­
wej kazał dostarczyć sobie straży honero- 
wej. Ludność nie wiedziała nic jes/c«v •  
rewolucyi i przyjęła króla z całym res­
pektem.

Don Manuel kazał telegraficznie zrw ta- 
domić o swem  przybyciu <!o Mzfra m atkę 
swą, przebywającą w Cintra, że schronił się 
do Mafra. W  dwie godziny potem królowa 
Amelia przybyła do Mafra automobilem i 
długo rozmawiała z królem  sam  na sam. 
Rozmowę tę przeryw ały często wiadomości, 
nadchodzące przez telefon, k tóre kom uniko­
wał królowi rządca zamku, zawsze jednak  
agodząc je . Król i królowa wierzyli cląvle 
eizcze, że jest to ruchaw ka i że zostanie 

stłum ioną. O godzinie dziewiątej wieczór 
musiano jednak przedstawić królestw u nie­
bezpieczeństwo położenia. Królowa opuściła 
wówczas zamek i powróciła do Cintra, wie­
rząc jednak ciągle, że ostateczny tryum f re ­
wolucyi jest niemożliwy. Złudzenie to trw a- 

aż do ostatniej chwili.
Królowa M arya Pia, babka królewBkt, 

w pałacu swym w Cintra nie wiedziała e 
niczem. Żyła ona w zupełnem odosobnie­
niu, którego sam a sob.e życzyła. Czuła się 
ona oddzielona od reszty rodziny zupełną 
różnicą zdań i charakteru. Kochała ona bar­
dzo króla Manuela i pochlebiało je j to, że 
miała na niego pewien wpływ. Lec2 kiedy 
Vianuel. wstąpiwszy na tron, podpisał edykt 
obrażający pamięć ojcowską, Marya Pia usu­
nęła się z dworu. Ona jedna m iała jasne 
wyobrażenie o sytuacyi. Gdy mówiła szcze­
rze z kimś zaufanym , wychodziła z jej ust 
najśw iętsza prawda.

— Nie rządzi się, opierając s !ę na k le­
rze, na arm ii i szlachcie, gdy kler je s t  nie­
moralny, arm ia niewierna, a szlachta śle­
pa — powiedział do niej niedawno jeden  z 
odważnych jej przyjaciół, ona odpewiedzia- 
ła: „Od tak  daw na już o tern wiem!"

Aby ukrócić jej wpływ, mówiono, że 
jeut ona szaloną, leoe naród kochał ją  i ko­
cha dziś jeszcze; słyszałem, ja k  najzaciętsi 
republikanie wyrażali się o niej ze czcią. 
Naród cenił jej odwagę, jej liberalizm jej 
energię 1 jej szlachetność. Republikanie za­
mierzali wypędzić wszystkich członków ro­
dziny królewskiej z w yjątkiem  niej,

W zamku Mafra nie było żadnej służ­
by dworskiej, więc nie było nikogo, żeby 
priygotow ał obiad dla króla. Udano się 
więc do m iasteczka do d ra Tomasza Melis, 
a ten z całą gotowością przysłał królow i 
swój obład. ^D. n.).
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